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G R E G O R I A N K I .
I.

Linde tak  objaśnia ten  wyraz :
„Święto św. G rzegorza i pod ten  czas żaków  u c ie c h y “ i do­

daje dw a następne wyjątk i : „Grzegorz św. dziatki, k tó re  prze- 
daw ać w niewolę przywieziono, odkupyw ał i do szkoły  daw ał;  
a  s tąd  w jego  dzień daw ają dziatki do szkoły  i „G regorjank i“ 
zowią (z K ro n ik i  B ielskiego); — „U brała  go, ja k  na jak ie  G re ­
g o r jan k i“ (ze S k a rb c a  Haura). — W y ra z  zaś „G reg 'orjanek“ o b ­
jaśnia t a k :  „ i)  now y żak, k tó ry  się n iedaw no zalecił do szk o ły ;  
tak  zwany, iż dawni Po lacy  niektórzy w dzień św. Grzegorza, 
chw alebnego dzieci nauczyciela, do szkół sw ych  synów oddawali,
2) nieuk, 3) żak obchodzący g re g o r jan k i“.

Źe wyraz „G reg o r jan ek “ znanym  by ł  oddaw ua w Polsce, 
świadczy o tem, prócz w skazów ek powyższych, istnienie książe­
czki pod tym  łytułem, drukow anej r. róoo, o której niczego nie 
udało się m nie dowiedzieć, gdyż w B i b l i o g r a f i i  E s tre ichera  
znalazłem ty lko wzmiankę, że bez oznaczenia miejsca wyszła 
w roku  w skazanym ; nie powiedziano tam, czy się znajduje w j a ­
kim księgozbiorze ?

J. K o n o p k a  w P ieśn iach  ludu k rak .,  str. 141 — 143, p rz y ­
tacza spory  ustęp z rękopisu  X V II .  w., k tó ry  za ty tu łow a ł:  
„D u m k a  (?) m ałych  żaczków, G re g o r jan k a“. P ie rw sze  wiersze 
brzm ią następn ie  :

„Na dzisiejszy dzień pięknie mi śpiewali,
Gregregori, ci wyszczercy mali ;
Wszyscy mnie do tej szkoły namawiali “

T a k  mówi oczywiście bean, czyli nowicyusz — żaczek, u sk a ­
rżając się dalej gorzko, że zamiast d aw ać miodu i p lacków , jak  
obiecyw ano, „brzeziną chędożą“ go, położywszy na ław ie  „jako 
lisa“ .

W ó j t  żywiecki, K om onieck i ,  k tó ry  żył na  początku w. X V III . ,  
tak  mówi o zajmującym nas obchodzie : „Chłopcy szkolni na św. 
G rzegorza ,  w ypraw iw szy  g re g o ry an k i ,  now ych g reg o ry an k ó w  
w szkole częstowali, nalaw szy im p iw a misę, obw arzanków  weń 
n ad ro b il i“. D n ia  tego  (czy to mówi dalej K om oniecki,  czy Pauli,  
z k tó rego  P ieśn i ludu polskiego, str. 27 przytaczam?), zwołują się 
po wsi dzieci do szkoły tym  śpiewem ; „Gre g re  g re  gory, pójdźcie 
dzieci do szkoły !...“
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Tenże Ź. Pauli tak  praw i o g regoryankach  ( tam że,  str. 26): 
„W  czasie uroczystości św. Grzegorza, t. j. 12 marca, z począ­
tkiem wiosny, p row adzą rodzice po wsiach do szkoły  ustrojone 
swe dzieci, k tó re  „g reg o ry a n k am i“ zowią. Zgromadzone żaki o b ­
chodzą uroczystość tę  świętem „g reg o ry a n ek “ nazwaną, różnemi 
zabaw am i; tak  np. bakałarza , udzielającego naukę, opasyw ano 
sznurem, naw leczonym  obwarzankam i ; b ak a ła rz  uciekał, a dzieci, 
szarpiąc obwarzanki, gon iły  za nim. Chodzą także  dnia tego 
żaki po wsi od cha ty  do chaty, śpiewając i odm aw iając załączone 
tu m owy „g reg o ry a n ek “.

T y ch  mów P au li  podaje trzy :  bardzo są one podobne do 
żakow skich oracyjek w ielkanocnych.

Poszukując dalszych wiadomości o g regoryankach , zna jdu­
jem y  w t. I. M a z o w s z a  K o lb e rg a ,  powtórzenie w skazów ek 
powyższych, a w t. I. F _ a d o m s k i e g o  tegoż autora, str. 99, 
c iekaw y wypis z J e d l n i  ks. Gackiego, świadczący o obchodze­
niu g re g o ry an e k  około r. 1870 r. we wsi owej (powiat Kozie- 
nicki), k tó ry  tu  pow tarzam y :

„Z odwiecznych czasów studenci tutejsi do niedaw na zacho­
w yw ali zwyczaj „chodzenia po gregórkach".  Jeden  ub erał się za 
b iskupa, dwaj za księży, a czw arty  za sługę kścielnego. U b io ry  
mieli klejone z papieru. W  dzień św. Grzegorza, w marcu, o b ­
chodzili przy dzw onku wszystkie domy i w każdym  śpiewali :

„Ojcowie, matki,
Swoje miłe dziatki 
Do szkoły da jc ie . . .
Dajcież nam miód i na obwarzanki,
Sprawimy sobie gregoryanki. .

„U branem u za sługę kościelnego daw ano do koszyka  jaja 
i suszone gruszki polne. D ro b n a  dziatwa ze wsi całej b ieg ła  za 
gregórkam i, a wróciwszy do rodziców, n ap ie ra ła  się, aby ją  za­
prowadzili do szk o ły “.

W iadom ość  o współczesnem obchodzeniu g-regoryanek w P o l­
sce znajdujemy w p racy  M. Ciska o Żołyni (pow iat Przem yski), 
drukow anej w tomie Х Ш . Z b i o r u  w i a d o m .  d o  a n t r o  p. (od 
str. 64). Dzięki s taranności autora, dość jest ona obszerną, więc 
ją  streszczamy.

P rzeb ran i  za b iskupa, księdza i „G rzegorza“ ch łopcy  chodzą 
po dom ach od nowego roku  do 12 m arca (dawniej chodzili od 
12 do 20 marca), i zbierali do kosza chleb jaja i tp., oraz ś p ie ­
w ając  :
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Gre gre gregoly,
Dejcie chłopca do szkoły...“

P o tem  przem aw ia b isk u p :  „A já  sobie žáczek, wyłazem na
krzáczek...", po nim ksiądz w ychw ala  cnotę, wreszcie Grzegorz 
opowiada, jak  „pun profesor napisał na  tab l icy  abecadło  : a ą b 
c d к  i k o "  ; poczem śpiewają razem o Najświętszej Pann ie , biskup 
mówi o śniadaniu, a Grzegorz kończy tak :

„Szanowne państwo,
Powiadum wum racyjo :
Mum na brzuchu wielgo turbacyjo;
Powiedziáíbym jeszcze,
Ale mi sie jeść chce“.

II.

Tyle się dowiedziałem  ze źródeł krajow ych. Źe zaś obchody, 
w rodzaju g rego ryanek , przyszły  do nas, wraz z innemi n a b y t ­
kam i с у wilizacyjnemi, z zachodu, więc szukałem  tam  czeg'os p o ­
dobnego i znalazłszy, nie wiele wprawdzie, dzielę się tem z czy­
telnikami, w nadziei, że raz rozpoczęte poszukiw anie  pobudzi 
innych  do dalszych i szczęśliwych.

N asam przód  przy jrzy jm y się podobnym  do naszego zw ycza­
jom czeskim. W  cennej p racy  prof. Z ibrta  S ta ročeské  výroční 
obyčeje (P ra g a  1889) sp o ty k am y  rozdział (str. 65 — 67) o d n iu św  
Grzegorza. D ow iadujem y się z nieg'o, że w dniu ty m  nauczyciel 
z uczniami, p rzebranym i za „wojaków G rzegorzow ych“, obchodził 
w szystkie  domy, jak  się zdaje, już w w, X V I. ,  a z pew nością od 
w. X V II .  P rzy  tem obchodzeniu śpiewano pieśń, zachęcającą  do 
oddaw ania  dziatw y do szkół, zupełnie jak  u nas i dopraszano się 
p a ru  groszy „na pap ier" .  C iekaw ym  jest  szczegół, że gospodynie  
w ypędzały  kolendujących żaków miotłami, a to w celu, aby  tem 
samem w ygnać  z dom ów  pch ły  i inne robactwo. O bchód g re g o ­
ry a n e k  pod dziś dzień zachowuje się w n iek tó rych  okolicach Czech, 
jak  św iadczą K ro lm us i Bartosz, p rzy toczeni w książce D ra  Zibrta.

III.

Nie udało mi się znaleść" w źródłach fo lkloru  n iem ieckiego  
w yraźnych w zm ianek o g re g o ry an k a ch  ; przypuszczam jednak , że 

. zwyczaj w prow adzania  żaków do szkoły  na św. Grzegorz, oraz 
łączące się z nim  pieśni i obrzędy, m usia ły  istnieć i w Niemczech, 
bo w B elgii np. p rzechow ały  się po dziś dzień. Znajdujemy w ia­
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domość o tem w dziele R einsberg-Düring-sfelda : T r a d i t i o n s  et 
l é g e n d e s  d e  l a  B e l g i q u e  (I., 164—166).

Dzień św. Grzegorza najsolenniej obchodzony b y w a  w oko­
licach walońskich, pow iada ten autor. Chłopcy uczęszczający do 
szkół, chodzą dnia tego kolędując, śpiewają przed domami i zbie­
rają jaja, mąkę, m asło i t. d. na naleśniki. K oło  D inan t  i H uy 
przebiera ją  jednego z pośród siebie za biskupa, k tó ry  ma wyo­
brażać św. Grzeg'orza. W  innych okolicach przebiera  się czterech : 
jeden za św. Grzegorza, drugi za k ap e lan a  papieskiego, trzeci za 
piekarza, a czwarty za policyanta. Po uzbieraniu  zapasów, w ra ­
cają do szkoły, jedzą i tańczą

W  Leodjum dnia teg'O ogłaszają, w szkole, kto został ..pry­
m u sem “, prow adzą go, ustrojoneg-o w wieniec waw rzynow y do 
kościoła, a koledzy krzyczą ciągde : vivat primus h e !

W  niek tórych miasteczkach F land ry i  w dzień św. Grzegorza, 
uczniowie mają prawo związania baka ła rza  (m eester binden), po- 
czem musi on uraczyć dziatwę słodką jalowców ką ; wieczór spędza 
się za miastem na zabawach i ucztowaniu.

Należałoby dalej szukać paraleli  i źródeł naszych gxegorya- 
nek ; niech sk rom ny przyczynek mój posłuży za podnietę i po 
budkę. Jan Karłowicz.

G iów nem  zatrudnieniem H ucułów  jest pasterstw o. Bydlo 
zatem stanowi najważniejszy dział ich mienia. Podług  liczby w o­
łów, koni i owiec, jakoteż k u r  i świń obliczają swój majątek ; na 
obszar g run tu  mniej się uważa, ponieważ w artość jego stosunkowo 
jest nieznaczną. P rzed  dwudziestu la ty  jeszcze, gdzie rada  guninna 
rep arty cy e  podatków  przeprowadzała , oznaczano wysokość ich 
nie w ed ług  posiadanego gruntu, lecz podług  wielości bydła. K to  
mało, lub żadnego nie posiada bydła, ten uw aża się za b iednego. 
Żebraków w rozumieniu naszem nie ma u H u c u ł ó w ,  chyba 
w bardzo nieznacznej mierze, k tó rych  się w sp iera  chętnie  i otacza 
pew nem  poszanow aniem  i współczuciem jako naw iedzonych  przez 
Boga. Z przychówku rocznego w bydle, sprzedają ty lk o  tyle, ile 
z pow odu niedostatecznej paszy sprzedać są zmuszeni. B ra k  paszy 
może stać się zgubnym  nie ty lko dla bydła, ale także dla jego 
właściciela, jak  to poświadczyć może następujący  w ypadek , k tó ry  
się w ydarzy ł  w górach nad  Suczawą. K ied y  z polecenia antro-


